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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz, nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

Nasze dzieje w ostatnich stu latach,
i

N ajnowszy zamach rosyjski na Kościół katolicki 
w Polsce dokonał się już  w obecnym roku w Kielcach. 
Rzecz m iała się ta k :

Rył w sem inaryum  kieleckiem  k leryk  pewien, n a ­
zwiskiem G aw roński. Biskup mu nie dowierzał, nie 
chciał go przyjąć, ale wreszcie zmiękczony prośbami, 
przyjął. W  Boże N arodzenie przeszłego roku ów kleryk 
podpalił sem inaryum . Z jechała komisy a, śledztwo i za­
brała  z sobą G aw ro ń sk ieg o  żeby dojść, czy on w aryat, 
czy zbrodniarz. Ale pod śledztwem zaczął on mówić 
rzeczy rządow i bardzo miłe i pożądane, mianowicie, że 
w sem inaryum  w Kielcach klerycy i profesorowie prze­
chowują mnóstwo zakazanych książek polskich. Z jeżdża 
d ruga k o m isy a ; rew .zya trw a dw a tygodnie. Odrywano 
podłogi, odbijano mury, rozbijano trum ny w grobach 
pod kościołem. Znaleziono książeczki z nabożeństwem 
do Serca Jeznsowego i H istoryę Panow ania P iusa IX  
przez księdza P e lc z a ra ! Ale to wystarczyło. Kto chce 
psa uderzyć, ten kam ień znajdzie! Z a te więc książki 
wzięto trzech profesorów do więzienia i osadzono ich 
w cytadeli w W arszaw ie, a sem inaryum  zam knięto na 
cztery lata! *■)*,Skutek  tego będzie tak i, że przez cztery 
la ta  nie przybędzie w dyecezyi ani jeden  nowy ksiądz; 
zaś za ubytkiem  księży pójdzie ubytek nabożeństw, 
Sakram entów , kazań, w szystkiego, co należy do ducho­
wego i katolickiego życia. R ząd się spodziew a, że 
w braku księży katolickich lud stęskniony za nabożeń­
stwem pójdzie do schyzm atyckich cerkwi, i dlatego to 
rząd robi. W ielu poważnych ludzi m niema, że zam knię­
cie sem inaryum  kieleckiego je s t pierw szym  krokiem  
i próbą, po której rząd zechce zam ykać po kolei i inne 
sem inarya katolickie.

*)) Za granicą, a zwłaszcza w Rzymie, opowiadają 
poselstwa rosyjskie, że znaleziono w Kielcach książki re ­
wolucyjne i książki nieobyczjijne|* gorszące. Ale jeżeli 
istotnie takie znaleźli^ to -ehybą. takie, ktoye sami przy­
wieźli i podrzucili.

Oto mniej więcej (w krótkich słowach i z opu­
szczeniem m nóstw a szczegółów strasznych i oburzają­
cych), co Rosya robiła od roku 1863 i robi dotąd, że 
by zniweczyć Kościół katolicki w Polsce.

W rzeczach świeckich nie mniej ucisku, krzyw d, 
gw ałtów  i zniszczenia.

Cechą odrębności każdego narodu, przez sanfe-go 
Boga mu dana,1 a przez wieki wyrobioną, jest jego ję ­
zyk. Polakom  trzeba go o d eb rać ! Na L itw ie i Rusi — 
(które to m ają  być niby krajem  odwiecznie i czysto 
rosyjskim !) — nie wolno je s t w miejscu publicznem 

Śmw kaw iarni, 'ogrodzie, na  stacyi kolei żelaznej i t. d.) 
przemówić po polsku. Student, któryby na ulicy mówił 
z kolegą po polsku , będzie wypędzony ze szkoły. 
W K rólestw ie Polskiem , gdzie je s t mniej źle, w szystkie 
spraw y u rzędow e, w szystkie n a u k i, w szy stk ie j sądy, 
odbyw ają się po rosyjsku; a w każdej wsi, na każdej 
chacie nazwisko właściciela w ypisane je st rosyjskiem i 
lńeram i. P rzy  każdej drodze napisy na drogóskazacli 
są  w tym języku, którego n ik t nie rozumie, .tern abe­
cadłem, którego nik t nie umie czytac: Na kolei żelaz­
nej w szystkie napisy rosyjsirie, a  konduktor je s t u k a ­
rany  albo oddalony, jeżeli z podróżnymi mówi po polsku. 
Z książkam i i dziennikam i radzą  sobie, ja k  następuje, 
żeby w ydaw anie ich utrudnić. Nie zakazują w ydania, 
ale w szystko poddają  cenzurze. T a  cenzu rą '— (z k aż ­
dym rokiem ostrzejsza) nie pozw ala żadnej uwagi, żad­
nej skargi, żadnej w zm ianki o uczuciach polskich; w y­
m azuje wszystko, co chce, a  często wym aże bez powo­
du kilkanaście k artek  z książki, albo kilka szpalt 
z dziennika, tylko dlatego, żeby książkę zepsuć, a dzien­
nikowi nie dać wyjść na czas. J a k a  je s t trudność, a j a ­
ka  nieraz szkoda na m ajątku, bronić swojej spraw y 
w sądzie, odbierać pozwy albo wyroki w języku , k tó ­
rego się nie rozumie. T a w ściekłość przeciw polskiem u 
językow i idzie tak  daleko, że w szpitalach naw et (na­
w et w szpitalach dziecinnych i domach podrzutków) 
dozorcy obowiązani są z chorymi i z dziećmi m-ówić 
rosyjskim  językiem , którego ci chorzy i te dzJeei me 
rozumieją.
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A dopieroż szkoły!
Zaraz po roku 1863 wyrzucono język  polski ze 

w szystkich szkół, od uniw ersytetu w arszaw skiego aż 
na dół. N aw et m ałe dzieci w szkołach w iejskich muszą 
się uczyć po rosyjsku. Profesorów Polaków zostawiano 
bardzo mało, a ci, co zostali, m uszą w ykładać po ro­
syjsku. Nasłano Rosyan, m niejsza o to, że niezdatnych 
i nieum iejętnych, ale po najw iększej części zepsutych, 
złego życia, p rzekupnych , a  nasłanych na to, żeby nie­
szczęśliwą młodzież psuli. W gim nazyach, niby to przez 
w ielką dbałość o zdrowie młodzieży i o dobrą naukę, 
ograniczono liczbę uczniów, którzy m ogą być przyjęci 
do szkoły : na Litw ie i Rusi uczniów Polaków  wolno 
przyjm ow ać do szkoły tylko pew ną oznaczoną, m ałą  
liczbę. W  nauce chodzi tylko o języ k  rosyjski, a  r a ­
czej o to, żeby pod pozorem nieznajom ości rosyjskiego 
języ k a , nie przypuszczać uczniów do wyższej k lasy , 
a następnie (z braku świadectw) nie dopuścić ich do 
żadnego zawodu. N ieszczęśliwy chłopiec może się uczyć 
i umieć w szystko ja k  n a jle p ie j: jeżeli profesorowi spo­
doba się uznaćj że on nie dość p ięknie w ym aw ia ro­
syjskie w yrazy, ten cbłooiec egzam inu nie zdaje, traci 
rok albo więcej lat, ojciec biedny łoży darem nie na 
'jego u trzy m an ie : a to wszystko umyślnie, żeby dzieci 
i rodziców nękać i wszelki zawód, w szelką przyszłość 
im utrudniać.

A to jeszcze nie najm niej złe. Gorszy je s t cel 
i duch, w jak im  się to wychowanie prow adzi. W szyst­
kie nauki są  sfałszowane i udzielane tak , żeby chło­

piec nie dowiedział się nic o swoim Bogu i Kościele,
0 swoim narodzie i jego dziejach. W szystkie książk i 
szkolne s;|t tak  pisane, żeby w tych młodych um ysłach 
obudzić wątpliwości co do katolickiej w iary, niechęć do 
katolickiego Kościoła, lekcew ażenie i pogardę Polski.

Przeciw  tej dążności rządu jedyna obrona jest 
w tej nauce i tym  w pływ ie, ja k i dzieci czy młodzieńcy 
odbierają w domu, w życiu rodzinnem . Ale i temu 
wpływowi rząd  zagradza drogę. N ajnowszy wym ysł jest 
tak i, że jeżeli uczeń ma rodziców w tem mieście, gdzie 
chodzi do szkoły, to u rodziców m ieszkać może. Ale 
jeżeli rodziców nie ma, to wolno mu tylko m ieszkać 
u osób upow ażnionych przez rząd do trzym ania studen 
tów na stancyi. Robi się to niby z troskliwości o oby­
czaje m łodzieży: na praw dę dlatego, żeby ją  zepsuć
1 zgubić. Te osoby upoważnione, to naturaln ie Rosya- 
nie i p raw osław ni: a wpływ tego domowego dozoru 
będzie o to jedno dbał, żeby z chłopca P o laka  zrobić

■'Moskała, z kato lika  praw osław nego! W yobrazić sobie 
nieszczęście i rozpacz rodziców, którzy dzieci do tych 
szkół oddaw ać muszą, a przez w szystkie la ta  tej nauki 
drżą o w iarę, o sumienie, o honor, o obyczaje swego 
dziecka! Drżą, że ono wyjdzie z tej szkoły zmienionem 
do niepoznania i zepsutem na całe ży c ie !

Nie jedni rodzice niestety nie na próżno mieli tę 
obawę, bo wielu m łodych już na praw dę w tych szko­
łach i w iarę i cześć s tracP o !

Dopiero jeżeli taki nieszczęśliwy, młody Polak po­
konał w szystkie trudności, przeszedł szczęśliwie wszyst-

Wieczne odpoczywanie, racz ton dać Panie!
napisał 

X. Zygm unt Chełmicki.

(Ciąg dalszy).
Z daje się, że w podobny sposób objaśnieni zostali 

i inni Jaw orzanie, ho jakoś nie spieszyli tego dnia do 
Moszka i dopiero k iedy się już dobrze ściemniło, chył­
kiem zaczęli wsuwać się do szynku. Nierażno im tam  
jednakże  widocznie było, bo każdy, jakby  niew idzialne 
ucho go słuchało, gw arzył zaledw ie szeptem, spog ląda­
jąc  niespokojnie w stronę drzwi. Ani zw ykły hałas, 
ani wrzaw'a nie rozlegały się dzisiaj. K ieliszki naw et 
k rążyły  mniej często, niż zwykle. Moszek siedząc za 
szynkfasem  nasłuchiw ał uw ażnie i złośliwie kiw ał 
głową.

W tem skrzypnęły drzwi i w nich ukazała się gło­
wa organisty. W szyscy rzucili się ku niemu i w ciągając 
opierającego się na środek izby, pytali z różnych stron.

— Panie Szczepanie, no mówćię®? jakże  tam, cóż 
ten nasz M alutki?

Szczepan rozejrzał się na w szystkie strony, poło­
żył palec na usta i rzekł z nam aszczeniem :

— Co do innych obrządków  to jeszcze nie wiem, 
to mówię wam, m ajster, jak iego  szukać, a przecież znam 
się na tem.

— To samo i baby gad a ją  —  dorzucił „m ądrala1'
Nie było jeszcze późno, a liczba gości u Moszka

zm niejszała się; coraz bardziej. Co chwila ktoś cicha­
czem w ysuw ał się z szynku. W reszcie naw et P iętka 
powlókł się do domu za innymi. Żyd ujrzaw szy opu­
stoszałą izbę podniósł się z za szynkfasu, stanął we 
drzwiach i patrząc pogardliw ie za odchodzącym i, m ru­
czał przez zęby:

— Oj głupie łyki! Zaśpiew ał i oto jakby  im w ylał 
ceber wody na kark . T fy! — dodał i z gniewem zam ­
knął drzwi.

Za chu ilę  cisza nocna zaległa nad Jaw orzynem . 
W  oknach pogasły ś w ia tła , tylko na plebanii długo 
jeszcze m igotała lampa, przy której widzieć było można 
pogrążoną w zadum ie olbrzym ią postać księdza M a­
lutkiego.

Istotnie X. M alutki, w sparłszy głowę na szerokiej 
dłoni, siedział pogrążony cały w zadumie. Jakkolw iek
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kie szkoły, dopiero w tedy przekonyw a się, że je  prze- 
szedr na darmo, bo nie ma co począć, ani gdzie się 
udać. D la niego nie m a m iejsca ani w urzędzie, ani 
w sądzie, ani w szkole za nauczyciela: zgoła n ig d z ie ! 
Lekarzem  może być albo adw okatem , rzem ieślnikiem  
albo kupcem, to mu jeszcze w o ln o : ale w rządowej 
służbie m iejsca nie znajdzie, bo to m iejsca w szystkie 
dla Eosyan, dla praw osław nych! Zaczęło się to zaraz 
po roku 1863. Z początku w ydalano Polaków tylko 
z urzędów adm inistracyjnych i sądow ych : ale mogli je ­
szcze być jak o  technicy i inżynierow ie przy budowach 
dróg, przy kolejach żelaznych, przy różnych przedsiębior­
stw ach. Jeżeli wyższych nauk  nie mieli, to mogli zaj­
mować niższe pbsady w tych zawodach Ale z postę­
pem czasu zam ykano przed nimi coraz więcej sposobów 
do życia. Dziś przy kolejach żelaznych rządow ych (n a­
wet w Królestw ie Polskiem, o Litw ie i Rusi już nie 
mówiąc) żaden Polak  m iejsca nie znajdzie. Przed ro ­
kiem  odprawiono tak  k ilka  tysięcy rodzin. Polak, jeżeli 
nie ma swego m ajątku, w ziemi, czy w handlu, czy 
w jakiem  przem yslowem  przedsiębiorstw ie, to niech 
um iera z głodu! Tem lepiej : zostanie po nim próżne 
miejsce, które zajm ie Moskal.

W tem oddalaniu Polaków  ze w szystkich urzędów 
i posad miał i m a zawsze rząd rosyjski cel dwojaki. 
Jeden  je s t ten , żeby Polaków  zgnębić, a przez urzędni­
ków Rosyan zmusić ich do nauczenia się i przyjęcia 
rosyjskiego języka. Ale obok tego celu je s t 1 drugi. 
B jło  w Rosyi przed laty  trzydziestu i je s t zawsze dotąd

dużo ludzi młodych i niespokojnych, bez sposobów do 
życia, m arnotrawców, aw anturników , z głowami prze 
wróconemi, z usposobieniem gwałtownem , a bez sum ie­
nia i zasad. T acy ludzie w ciągu tych w szystkich la t 
lgnęli bardzo do spisków przeciw cesarzowi i rządowi, 
a takich spisków było w tedy w R osy1 wiele i zdarzają 
się teraz. Rząd się bał tych rewolucyonistóio i nihili- 
stóio. K iedy więc zdław ił powstanie w Polsce, pow ie­
dział sobie, że to sposobność jedyna, żeby się tych 
ludzi z Rosyi pozbyć, a Polskę niszczyć przez nich 
ile się da. Rozniecił w nich zatem nienaw iść do Polski 
i Polaków , wytłóm aczył im, że oni m ają wielki i chw a­
lebny obowiązek do spełnienia, utrw alić rosy jską  zdo­
bycz, rozszerzyć rosy jską w iarę i narodowość w zacho­
dnim  k ra ju  i puścił ich na Polskę ja k  szarańczę, ja k  
grom ady głodnych wilków. Nie pytał, czy k tóry  zdatny 
albo uczciwy: brał każdego i w ysyłał i zapchał mmi 
w szystkie urzędy i m iejsca od najw yższych do najn iż­
szych. Te głowy przewrócone a usposobienia nam iętne 
uw ierzyły w swói m niem any obowiązek i z w ściekłą 
nienaw iścią rzuciły się na Polskę. Szczucia nie potrze­
bowały ; jed n ak  szczuł je  Milutyn i C zerkaski, ja k  
długo rządzili w W arszawie. A m iejsca były ponętne, 
bo pod pozorem wielkiej usługi, ja k ą  mieli oddaw ać 
państw u, przeznaczono im pensye daleko wyższe, niż 
były na tych samych stopniach w cesarstw ie. Cala ta 
zgraja, żeby się w Petersburgu w ydaw ać potrzebną, 
musi ciągle donosić o jak ich ś niebezpieczeństwach gro­
żących od Polaków . W kra ju  sam ym  w m aw ia we wio­

nie rozumiał jeszcze rodzaju przeciwności, jak ie  zw al­
czać mu w ypadnie, ani ogromu pracy, k tóra  go czekała, 
jednakże  losy jego poprzednika, a nadew szystko sm u­
tna  sław a, ja k ą  posiadał Jaw orzyn budziły w nim w tej 
chwili pew ną trw ogę, czy mu stanie sił i wytrwałości, 
aby  podołać wziętemu na barki posłannictwu. To, co 
mówił w kościele, płynęło z głębi szlachetnego serca, 
ale to w łaśnie serce przeczuwało, że zanim przygarnie 
one owieczki, zanim z ich dusz wypleni chw asty, które 
w ystępek i nałóg w yhodowały, w ypadnie mu nieraz 
zakosztow ać z pełnego kielicha goryczy pasterskiego 
powołania. Dumał więc, snuł p lany i w w ątpiącą duszę 
sw oją w lew ał otuchę, rozniecając płomień wiary, k tóra 
była dotąd dźw ignią całego jego życia i kap łańsk iej 
działalności.

X. Anzelm, gdy po raz pierw szy przestąpił progi 
sem inaryum , a upłynęło już odtąd dw anaście lat z okła­
dem, całą duszą ’ ciałem oddał się, na służbę Bogu 
i ludziom. Liczył wówczas niespełna la t 19, lecz wzrost 
m ezw ykle w ybujały przy rażąco szczupłych kształtach 
nadaw ał mu pozór chorobliwy i czynił podobnym do 
młodej, wysm ukłej topoli, k tó rą  lada w iatr ugiąć lub 
naw et złam ać może. Nic też dziwnego, że biskup zoba

czywszy po raz pierw szy młodego k leryka, zapytał żar­
tobliwie jednego ze zwierzchników sem in ary jsk ich :

— Coiż to księże kanoniku, czy szpital u siebie 
zak ładacie?

Obawy były jed n ak  płonne, młodzieniec rozw ijał 
się i m ężniał też z każdym  rokiem , że po upływ ie lat 
paru sta ł się uosobieniem siły 1 zdrowia.

W tem potężnem jed n ak  ciele m ieszkała iście go­
łębia dusza i anielskie serce. Dosyć było spojrzeć w je ­
go duże, wilgotne oczy, k tóre zaw sze tak  szczerze p a ­
trzyły, a w których malowało się ty le dobroci i słody­
czy, aby się uczuć całą silą  pociągniętym  ku temu mło­
docianemu olbrzymowi. Obejście łatw e, skora do wszel­
kiej usługi gotowoąć* humor zaw sze pogodny, często­
kroć naw et krotochw ilny, pobożność g łęboka nie rzu­
cająca się jed n ak  w oczy, ale dziwnie cicha, szczera 
i prosta, surow a dla siebie, w yrozum iała dla drugich, 
wreszcie słodka i ujm ująca dobroć względem  w szyst­
kich czyniły go bożyszczem kolegów, a ulubieńcem 
zwierzchności sem inaryjskiej.

Miał on jeszcze jeden urok, którem u oprzeć siej^ 
nik t nie mógł, a który poryw ał tych nawet, co go nic 
znali, byl to jego głos. D arem nie szukanoby w nim
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ścian, że ich kocha i broni od p a n ó w !  N a praw dę 
okłam uje i ok rada  swój rz ą d , obdziera i włościan 
i szlachtę, rozrzuca zaraz w hulatykach zdarte pienią­
dze i ciągle umie nowem zdzierstwem zbierać nowe — 
a  tymczasem to, co do rządu . urzędów należy, bez­
pieczeństw o publiczne, sprawiedliwość, dobry b y t, to 
to w szystko w ostatniem  zaniedbaniu. Bandy rozbójni­
ków n ap ad a ją  w różnych stronach na wsie i dwory, 
a n ik t ich nie śledzi, ani nie poskram ia. Sądy, niegdyś 
wzorowe w swojej sprawiedliwości i szybkości, teraz 
najsłuszniejszą spraw ę w ykręcą tak , że będzie p rzeg ra­
na. Drogi, niegdyś doskonałe, teraz tak  są utrzym ane, 
że na gościńcach pod sam ą W arszaw ą grząźnie się 
w błocie. U rzędnicy w ysłani na zniszczenie kraju  speł­
n ia ją  sum iennie to, co im polecono. (C. d. n.)

Na uroczystość świętego R afała Archanioła.

Niech będzie Bogu Najwyższemu chwała 
.Na; uroczystość świętego : Rafała,
Boć Ten Archanioł święty Poseł Jłoski, 
Rozpędza wszelkie przykręffżycia troski. 
Święty'..Rafale, Boski Archaniele,
Ratuj nas, ratuj, póki dusza w ciele, 
Dodaj pomocy, dodawaj ratunku,
Nićejjh nie doznamy przykrego frasunku! 
Tys Tobiasza w podróży ratował,

Tyś go od wielkiej przygody zachował:
•\ Gdy go poczwara wodna pożreć. chciałaAjJ 
■Tyś go ratował — niech Ci będzie chw ała! 
Tobiaszowi staremuś wzrok zwrócił 
I  przyprę jegb cierpienia ukrócił.
Niech Ci cześć będzie o święty Rafale,
Pomieść też i nas tam w niebieskiej chw ale!

W ielowieś 1 października 1893 r.

J a n  KorasadoiciczJ^Yg&ai&ta,.

Jak uczynić miłym dom mężowi?

Człowiekowi, k tóry  cały tydzień pracuje, należy 
się w niedzielę w ypoczynek, nieco rozryw ki, a naw et 
zabawy. Ja k  pokarm , napój, sen żywi i wzm acnia ciało, 
czyniąc je  zdolnem do dalszej pracy, tak  rozryw ka i za­
baw a ożyw ia ducha, nic pozw alając na jego uśpienie 
wśród codziennych trudów .

Nie można więc ganić ludziom, że szukają  roz­
ryw ki, tylko nad tern ubolewać trzeba, iż szukają  je j 
tak  mieszczanie i w ieśniacy zdała od domu, rodziny, 
po szynkow niach i gościńcach, trw oniąc przy kieliszku, 
a często i kartach , grosz krw aw o zapracow any, ani 
pytając, co tam w domu żona i dzieci robią.

Złe to je s t w ielkie i w szyscy ludzie dobrej woli 
zwalczać je  pow inni, lecz mianowicie kobiety, żony,

sztuczności lub wytw ornego dźw ięk u ; brzm iał on jak ąś  
wrodzoną rzew nością, k tó ra  w nikała  do głębi serca, 
a jednocześnie imponował p o tęg ą , co nie przygniata, 
ale podnosi. Gdy z setek piersi w ydobyw ała się św ięta 
pieśńjćzdaw ało się, że on tylko jeden śpiewa, a reszta 
mu towarzyszy. J a k  srebrny dzwonek góruje w harm o­
nii dzwonów i zlew a ją  w dzwieczny akord, tak  głos 
jego ogarniał w szystkie tony i spaja ł je  w jeden chór.

Nigdy jednak  ten glos nie brzm iał tak  czule,' nigdy 
nie w nikał tak  do duszy, ja k  kiedy nad  grobem śpie­
wał ostatnie mfouiescaĄ in  pace. Czuć było wówczas 
w tych kilku tonach pragnienie przesłać ostatnie, ziem ­
skie pożegnanie zmarłemu, a do stroskanego serca ży­
jących wlaćbbalsam onego spokoju, k tóry  je s t udziałem 
spraw iedliw ych.

X. Anzelm w iedział o swoim szczególnym darze 
i wyznać należy szczerze, był z niego dumny. Była to 
słabostka, do której się sam przyznaw ał, chociaż wnet 
dodaw ał, iż wdzięczny je s t D aw cy w szelkiego dobra, 
że w ten sposólńehw ałę jego wielbić mu pozwala. Uło­
mnym jeśt każdy człowiek, więc i ułomnym na tym 
punkcie był X. M alutki i często m a w ia ł:

— Przynajm niej gdy śpiewam , Bogu i ludziom

przyjem ność czynię. Cobyście powiedzieli, gdybym  wam 
m iauczał jak ... i tu w ym ieniał im iona upośledzonych 
pod tym względem  kolegów.

Znano jego słabość i dla innych przymiotów chę­
tnie mu ją  przebaczano.

Skoro skończył sem inaryum  skutkiem  tego właśnie 
szczególnego daru zam ianowano go w ikaryuszem  przy 
katedrze. W większem jednak  mieście X  Anzelm nie 
czul się na swojem miejscu. ‘Syn km iecia tęsknił do 
pól, łąk , do lasu, a uadewszystkóTfdo owego ludu, k tó­
rego byl dzieckiem i który miłował całą duszą.

Jestem  tutaj — mówił —  ja k  słonecznik w in ­
spektach. W chłopskiej zagrodzie, wśród zagonów lnu 
lub prosa, tam moje miejsce.

Zwierzchność duchowna rada  go zatrzym ać „przy 
wielkim olt;trzu“ znajdow ała zawsze jak ieś przeszkody.

— Starszym  się należy — odpow iadano mu na 
jego prośby — przyjdzie i na ciebie k o le j!

T ak  upłynęło k ilka lat, aż oto X. Anzelm dowie­
dział Js ię , źe Jaw orzyn od dwóch la t już nie ma pro­
boszcza, i że sm utny los nieboszczyka X. Hilarego od 
strasza następców.

—  Bój się Boga — mówił mu biskup, k iedy po-



m atki i siostry w szystko czynić, aby ich ojcowie, m ę­
żowie i bracia, zam iast biedź w zie tow arzystw a, czas 
wolny w niedzielę przepędzali w rodzinach.

Zona pow inna starać  się koniecznie, aby mąż miał 
rozryw kę w domu. W  tym  celu może przysposobić in ­
teresu jącą książkę, lub dobrą, uczciwą gazetę do czy­
ta n ia ; nauczyć dzieci, aby się do ojca garnęły , opo­
w iadały  mu, czego się przez tydzień nauczyły w szkole, 
cór rob iły ; żona sam a może rozpocząć rozmowę o rze­
czach, które wie, że męjta in teresują i zajm ują, mówić
0 dzieciach, o projektach na przyszłość i t. d. Latem , 
w dzień pogodny, w yciągnąć -męża w raz z dziećmi na 
przechadzkę, zachęcić do odwiedzenia krew nych, przy­
jaciół, sąsiadów ; a choć się też gości- podejm ie sk ro ­
mnym podwieczorkiem lub k o lacy ą , to będzie mniej 
kosztownem, zwłaszcza, że nie co niedzielę są  goście, 
niż gdyby mąż cale popołudme i wieczór przesiedział 
w karczm ie lub szynkowni.

Ażeby jednak  m ęża przyw iązać do domu, uczynić 
mu miłem ognisko rodzinne, musi kobieta koniecznie 
starać  się o najw iększą czystość i porządek, a naw et 
ozdobę m ieszkania; w ielką schludność około siebie
1 dzieci.

Gdy pokój czy izba lśnić się będzie od czystości 
■ ładu, gdy będzie w niej czyste, świeże powietrze, bez 
zaduchu, wilgoci, gdy żona i dzieci skrom nie, czysto 
ubrane, k rzątać  się będą po ładnem , schludnem  m ie­
szkaniu, to mężowi nie będzie pilno do brudnej k a r ­
czmy żydowskiej lub zanieczyszczonej fajczanym  dymem

szynkowni. A skoro jeszcze żonaf1 będzie sta ra ła  się 
bawi^j m ęża wesołą, m ilą rozmową, a nie będzie wy-i 
rzekać, skarżyć cię i rozjyodzić żali (co mężczyzn ^stra­
sznie nudzi i d ra ż n i j  ale w raz z dziećmi zrobi w szyst­
ko, aby  mu dogodzić i miłym uczynić spoczynek nie 
dzielny, to mąż i ojciec nie zatęskni za podpiłem tow a­
rzystwem  przy kufelku, bo schludne m ieszkanie, kocha­
jąca  żona i dzieci będą mu najmilszej nad w szystko 
pożądane.

T ak  się to mówi —  pomyśli^sobie może niejedna 
z Czytelniczek — porządek, p o rząd ek ! Ale zkąd wziąść 
tyle czasu, ab jr ciągle robiły ów porządek? Zw łaszcza, 
gdy s in  m a grom adkę dzieci i żmudną, praćę domową! 
A choćby się i czas znalazł, to pieniędzy nie ma na 
jak ieś tam  w yicw abaM

Już my się zgodzimy i przyznam y sobie, miła 
Czytelniczko, że porządek ani zbyt wiele czasu, ani 
wielu pieniędzy nie w ym aga. Bo najpierw  co do pie­
niędzy, to potrzeba ich tylko tyle, ile kosztuje spory 
kaw ałek  m ydła, a co się tyczy czasu, to praw dziw y 
porządek me zasadza się na tern, aby  go ciągle robić, 
tylko zależy od tego';; aby  nigdy m Ą ^o M < ^iep o r^}% u , 
w ięc i czasu zbyt wiele nie potrzeba.

Aby w domu panow ał zawsze porządek, to na j­
pierw  trzeba w calem m ieszkaniu każdem u sprzętowi, 
każdem u statkow i, każdej rzeczy przeznaczyć.;.odpowie- 
dnie m iejsce i tam, w jednem  i tern samem miejscu, 
ową rzecz kłaśjój czy staw iać, a n igdy mc nie rozsta­
wiać, nie rozrzucać, aby  później sprzątać. ft^Gdy sam a

szedł prosić go jako  o łaskę o jaw orzyńską prebendę — 
toż ty  się tam  zagryziesz.

— Nic to —  odpow iadał — pójdę, Bóg mi do­
pomoże.

I tak  gorąco prosił, że biskup rzekł nareszcie:
—  Skoro pragniesz, idź moje dziecko. Niech ci 

Najw yższy b łogosław i!
I oto przybył na  miejsce.
N ikt go nie przyw itał, n ik t nie pospieszył uści­

snąć SKęki pasterza. W idział w praw dzie rozrzewnienie 
ludu w kościele, ale ja k  dziecko zbłąkane najbardziej 
un ika  ojcowskiego wzroku, tak  przeczuwał, że i Jaw o- 
rzanie długo jeszcze stronić od niego będą, i wiele upły­
nie czasu, zanim w ich zaskrzepłych duszach zdoła roz- 
krzęsać isk rę  bojażni Boskiej.

Siedział więc i dumał, w idocznie sm ętne musiały 
po jego głowie snuć się myśli, bo tw arz przybrała w y­
raz bolesny.

Nagle podniósł g ło w ę, przetarł ręk ą  rzęsistym  
potem zroszone czoło i wzrok jego  mimowolnie padł 
na  rozpięty na ścianie krzyż i w idniejący pod nim na 
wpół za tarty  n ap is: A ve crus spes u n ica !  (Bądź pozdro­
wiony krzyżu, najdziejo jedyna!)

„Krakus“ Nr. 43.

Tw arz jego rozchm urzyła się, oczy wlepił w go­
dło zbawienia, złożył ręce i usta poczęły szeptać słowa 
m odlitwy. M usiała to być m odlitwa gorąc, bo dwie duże 
łzy spłynęły  po jego;;policzkach.

Za chwilę pow stał, zbliżył się do okna i otworzył. 
Strumień chłodnego pow ietrza w płynął do pokoju.

X. Anzelm oparł się o fram ugę okna i zwrok uto­
pił w ciemnej przestrzeni.

Niebo iskrzyło się od gw iazd a spokój zaległ 
wszędzie, przeryw ał go tylko (brzęk  kom arów i odlegle 
huczenie bąka, k tóry  bacząc na noc sznkał żeru wśród 
moczarów.

X. Anzelm stał długo wsłuchany w ciszę, k tóra  
na dusze zlewa słodkie ukojenie. W idocznie i jego s tra ­
pione serce doznało ulgi, bo oto przyklęknął, oparł łokcie 
o okno i z piersi jego popłynęła pieśń:

„Wszystkie nasze dzienne sprawy,
„Przyjm litośnie Boże prawy,
„A gdy będziem zasypiali,
„Niech Cię nawet sen nasz chwali.

Śpiew toczył się po rosie coraz dale), dale; i g i­
nął wśród onych pól i łąk , do których tęskn iło -serce  
samego kapłana.

•2
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rzecz każdą k łaść będziesz i ustaw iać na właściwem  
miejscu i dzieciom lub sługom rozkażesz czynić tak  
samo, to nigdy nie będzie w m ieszkaniu nieładu i nie­
porządku. Aby zaś w ’zbie nie było zaduchu, lecz 
zawsze świeże, czyste powietrze, nie powinno być ani 
perek pod łóżkami, ani beczki z kw aszoną kapustą  
w kącie, ani kur gdaczących pod kominkiem, bo to 
wszystko nie tylko powietrze zanieczyszcza, ale i szpeci 
izbę. W arzywo powinno się znajdow ać w sklepiku,
0 który przy dobrej woli nie trudno, tak  samo i o schro­
nienie dla drobiu. .‘|J a  to, jeżeli tylkp można, trzeba 
kuchnię, choćby najm niejszą urządzić osobno, a nie go­
tować w izbie, gdzie rodzina cały dzień siedzi, a w no­
cy syp ia ; gdyż para, swąd, wyziewy z potraw , zanie­
czyszczając powietrze, czynią m ieszkanie niemiłefi szko­
dzą zdrowiu.

Porządne i skrzętne gosposie, gdy m ają dwie izby; 
to u rządzają  sięf tak , że jeden  piec w ścianie ogrzewa 
obydwie. Do większej izby,jl przeznaczonej na  m ieszka­
nie i sypialnię, w ysuw a się piec trzem a ścianami, czwar­
ta  zaś ściana wychodzi do mniejszej izby, w której się 
ma gotow ać; w tej czwartej ścianie są też jedne drzw i­
czki do ogniska, drugie do w staw iania w piec garnków . 
J a k  w całej izbie, tak  i pod piecem nie powinna leżeć 
słomą?: wióry, drzewo, brudne ścierki i t. d., lecz w szyst­
ko to trzeba schować w koszyk, a  jeszcze lepiej w ja ­
kie pudło.

• Dalej chcąc mieć zawsze w m ieszkaniu czysto
1 porządnie, trzeba od samegm zaraz rana  starannie

usłać łóżka, izbę zamieść, a  gdy kurz opadnie, zetrzeć 
go dobrze przeznaczoną do tego ściereczką, jak ich  k ilka  
można sobie zrobić ze starych fartuchów, chustek ud. 
Z am iatanie powinno się zawsze odbywać ,przy otwar- 
tem oknie, bo w ten sposób przew ietrzy się m ieszkanie 
i kurz wyleci.

Coraz więcej wchodzi na wsi w zwyczaj zaw ie­
szanie firanek, naw et w małych okienkach, Jeżeli w izbie 
są  dw a duże okna, to zgoda! białe przeźroczyste firanki 
upiększają m ieszkanie i łagodzą zbyt jask raw e światło, 
m ianowicie la tem ; ale jeżeli w m ieszkaniu je s t tylko 
jedno i to niewielkie okienko, nie należy go zasłaniać 
czemkolwiek, chyba na noc, bo to trochę słońca i po­
wietrza, k tó re  się oknem przedostaje do izby, je s t n ie­
zbędne dla zdrowia.

W ielką ozdobą m ieszkania są obrazy i kw iaty  
ale tu trzeba pam iętać, że lepiej je s t mieć mniej obra­
zów, a ładnych, gdyż liche m alowidła zam iast upiększać 
szpecą ściany. N atom iast kw iatów  im w m ieszkaniu 
więcej, tern ładniej ; należy je  jed n ak  tak  ustaw fć na 
oknie, aby bez naruszania doniczek można okno co 
dzień otworzyć, a  kw iaty  m ające bardzo silny zapach 
wynieść na noc ze sypialni. Miłe też robi w rażenie, 
gdy łóżka nakry te  są ładnem i, czystemi kołdram i, a 
stół serw etą ; jeżeli znajduje się w pokoju komoda, to 
można ją  także przykryć ja k ą  serw etką, ale nie trzeba 
rozstaw iać na niej figurek, szklaneczek i tych różnych 
porcelanowych lub drew nianych figielków , lepiej to 
w szystko zam knąć do szafy za szkłem, rozstawione bo-

EWię

Bieda dokuczała srodze Jaw orzanom , ale już  chyba 
u nikogo nie rozpanoszyła się tak  bardzo, ja k  u Pięt- 
ków. Nie było u nich w praw dzie i dawniej dostatku, 
ale kiedy jeszcze Jakób  jak o  tako około roli pracow ał, 
kiedy ohydny nałóg nie przykuł go zupełnie do Mo- 
szkowego szynku , n;e zaznano przynajm niej nędzy. 
Dziś było inaczej. Od wielu la t nieodżyw iana w praw ­
dzie licha ziemia coraz gorszy w ydaw ała  plon, lecz 
nigdy nie zebrano ta k  mało, ja k  w tym  roku. T rzy 
fury m arnej ja rk i, jedna  owsa i jed n a  oruki, oto w szyst­
ko, co? Jakóbow a w swoje duże, chude k iw in y  zwiozła 
do walącej się stodółki. Nieszczęśliwa kobieta z prze­
rażeniem  m yślała o tem, co będzie na przednów ku, a tu 
ja k b y  na dom iar niedoli Jakób  pił coraz zawzięciej i do 
domu zgoła już me zachodził. W praw dzie niewiele od 
niego żądała  biedna żona, cały niem al ciężar pracy 
około roli na  siebie biorąc, ale o rka i siew przechodziły 
jej wątle siły, więc po wielu m olestowaniacb i łzach 
on się do nich zabierał. Tym czasem  w tym  roku sier­
pień już dobiegał do końca, niektórzy siew rozpoczęli,

a  na Jakóbow ych zagonach w e odwrócono dotąd an i 
jednej skiby. D arem nie blizka rozpaczy niew iasta bie­
gała  do szynku, darem w e b łagała opoja, by pomniał 
na dolę dzieci, z których dwoje starszych, coby już 
matce w pracy pomódz mogły, Bóg zabrał, troje zaś 
pozostałych razem  z nią w alczyło z nędzą. Jakób  w od­
powiedzi bełkotał niezrozum iałe słowa, raz naw et pięści 
podniósł, w ołając:

—  Zdychaj babo wraz z bachoram i!
Próbow ała litość wzbudzić u M oszka i posunęła

się naw et ta k  daleko, że go za kolana objęła prosząc, 
by m ęża choć do k ilku dni roboty skłonił. Na nic się 
to nie zdało, tylko więcej sromu i przygnębienia w y­
niosła, bo żyd za drzwi ją  w ypchnął, w ołając:

—  Co mnie do tego waszego galgana, p ijaka?  
W eźcie go sobie! Niech kark  ziarnie!

(Ciąg dalszy n a s tą p i\J i '



wiem na kom od/m  lub stoliku figurki i cacka zaku- 
rza ją  się,; a codzienne czyszczenie ich z kurzu zabiera 
zbyt wiele czasu, który może być lepiej uży ty ; nieob- 
tarte  zaś codziennie brzydko w yglądają. Lepiej posta­
wić na komodzie czy bocznym stoliku piękny krucyfiks, 
jeden  i drugi wazon z kw iatam i, poukładać książki 
i gazety, bez których żaden m iejski, żadna chatka w iej­
ska  obywać się nie powinna.

Podłoga w izbie powinna być przynajm niej co 
dw a tygodnie wym yta, a  w szystkie statk i i niem alow a­
ne sprzęty co tydzień. Nadto ze dw a razy do roku, na 
wiosnę i na jesień, trzeba w szystkie rzeczy z m ieszka­
n ia  powynosić na dwói-, a izby starannie w y b ie l i l i  po- 
wym yw aś w szystkie kąty . (D ok. ncist.)

O ptaszku zimorodku.
L e g e n d y .

Ptaszek zimorodek zam ieszkuje całą kulę ziem ­
ską, m a śliczne pióra i czerwoną plam ę na piersiach. 
O nim k rążą  między ludem dwie następujące legendy:

Daleko, daleko, za dziesiątą górą , za dziesiątą 
rzeką ; granicą je s t w ielka otchłań, pełna straszliw ych 
płomieni, gdzie jęczą pokutujące dusze. L itością prze­
ję ty  zimorodek nosi co dzień tym nieszczęśliwym 
w dzióbku kroplę w odyfik tóra  czyścowym duszom w iel­
ką  spraw ia ulgę. Ale w latującem u dzień w dzień w tę 
gorejącą otchłań wypaliły płomienie czerwoną plam ę 
na piersiach.

Druga zaś legenda praw d:
W dzień bolesnej męki Pana Jezusa zimorodek, 

w idząc Stwórcef wszelkiego stw orzenia w cierniowej 
koronie okrutne męki ponoszącego na k rz y ż u , uczuł 
niezm ierną żałość w swem małem serduszku i zapra­
gnął wedłe możności ulżyć Panu cierpienia.

—  Choć jeden  kolec wyrw ę z tej straszliwej k o ­
rony, k tó rą  grzesznicy uwieńczyli Boga — pom yślał 
sobie ptaszek i nuż k rążyć nad  krzyżem .

A krążąc  tak , raz w raz uderzał dzióbkiem o cier­
nie, usiłując je  z głowy Zbaw iciela wydobyć. Przy  tej 
pracy ostry kolec zranił zim orodka; natychm iast popły­
nęła  struga krw i purpurowej, znacząc pierś ptaszęcia 
plam ą czerwoną.

Lecz w tej samej chwili zabrzm iał głos z góry:

Żeś się meju ulitował Pana,
Więc nagroda ci w niebie przyznana:
Krwawem tobie naznaczę pierś wieńcem, 
W szystkich dzieci będziesz ulubieńcem.

O  p i e n i a d z a c h .

Niejeden z nas, kupując lub sprzedając cokolwiek, 
miał sposobność przekonać się , ja k ą  to w ygodą jest 
d la człowieka pieniądz i niejeden zapew ne zastanaw iał 
się nad tern, ja k  ludzie wymyślili rzecz tak  użyteczną, 
boć i pieniądz, ja k  wiele rzaSzy na świecie, ludzie do­
piero po wielu a wielu latach wymyślili.

Dawniej u:e znano go wcale, a handel odbywał 
się, a naw et i do dziś jeszcze u dzikich ludów się odby­
wa w bardzo prosty ale niew ygodny sposób. N azyw a on 
się handlem  zamiennym, a  odbyw a się w ten sposób, że 
właściciel owcy np. daje ją  w zam ian 'unem u za żyw ­
ność lub sprzęt jak iś, właściciel odzieży zam ienia ją  
za co innego, co mu je s t koniecznie potrzebnem i t. d. 
Do dziś jeszcze są ludy, które tak i handel prowadzą 
ja k  n. p. ludnośćb m ieszkająca na dalekiej w yspie azya- 
tyckiej Sum atrze, wym ienia żywicę i kadzidło zbiera­
ne w lasach za ryż i tytoń, przywożony przez kupców 
z Chin.

Niewygodę, ja k ą  tak i handel sprowadza, trzeba 
było usunąć. To też; rozmaite ludy starały  się w yna- 
leść coś takiego, za coby wszystko sprzedać, ale też 
i kupić było można. Nie zawsze jednak  w padnięto na 
dobry pomysł. I  tak  je s t jeden ludek na wyspach, które 
się nazyw ają Nowe H ebrydy, który używ a kam ieni jako 
pieniądza. Kamienie te m ają zawsze otwór w środku, 
ja k  nasze kam ienie m łyńskie, a to w tym celu, by je 
m ożna naw lekać na: sznurek i tak  ze sobą nosić. Są 
one m niejsze i w iększe, a najw iększe dochodzą często 
w ielkości naszych kół m łyńskich. Można sobie w yobra­
zić, ja k i to ciężar musi dźw igać tak i biedak, który chce 
sobie coś droższego kupić. D aleko już lepsze są p ienią­
dze muszlowe. Skorupy ślim aka jako monetki nawleczo ■ 
ne zw yczajnie na sznurki znane są najwięcej i uw ażane 
za pieniądze pomiędzy M urzynami w Afrycjjj a. szcze 
gólnie w jednej jej rezęścijt w tak  zwanym  Sudanie. 
Ile  jed n ak  takich m uszelek potrzeba, aby coś za nie 
kupić, najlepiej poznać można z teg|$ że na jednego 
guldena austryrSckiego potrzeba ich aż tysiąc pięćset.

Dawniej było więcej ludów, które m iały swoje 
p ien iądze-i to bardzo ciekawe, ł j  .jednego ludu w Azyi 
uważano za pieniądz czaszki jfirgrysie albo m ałpie, 
w Ameryce u ludu K ahroków w Kalifornii uważano 
znowu za pieniądze sk ó re jz  głowy dzięcioła nieodartą 
z pierza i t. d. Często zdarzałę$się , że za pieniądze 
uw ażano to, czego każdy poszukiwał ja k  n. p. sól, ty ­
toń, herbata  lub płótno. Msi* praojcowie znali n. p. 
ową płócienną monetę i stąd  zdaje się-, pochodzą w y­
razy płacić, zaplata. P łaty czyli kaw ałk i płótna były 
m onetą drobną.

U ludów, które się pasterstw em  trudniły.^ zw ierzęta 
domowe pieniądz, a dziś jesźcze ceni się



tow ary w Azyi w okolicach jeziora K ukunor na owce, 
m ówiąc: ta  rzecz kosztuje cztery owce, ta  pól owcy 
i t. d. Naw et człowiekl nie mij'g'1 się uchronić od tego, 
żeby i on nie służył jako  pieniąfdz. D aw niej, k iedy 
była niewola, płacono ludźmi częśc ie j; dziś chyba je ­
szcze w Afryce, gdzie za dwa woły płaci się jednego 
niewolnika, a za konia aż trzech niewolników.

N a przyszły razirpóznam y, ja k  doszli ludzie do 
pieniędzy metalowych, s lk ie  d /iś  są w użyciu.

m c. ci f ł / . H I

Dumania Walentego.

Oto znowu list od poczciwę^ę P strąga  z K rakow a. 
„Kochany W alenty! —  p is z ^ c h u d a k — donoszę wam 
najpierw , żem ostatnie w asze D um anie  czytał, a  tę 
śmierć, tośmy tu już w K rakow ie widzieli — fre b ły  
chudoba dostała zapewne z przeziębienia i przestrachu. 
T ą  śm iercią to był p .^BełljĘtj rewolucyonista, ale głupi 
ja k  but. Z p. Jaśkow skim  dobrzeście postąpili, ale ja - 
bym wam jeszcze (co innego poradził. Najlepiej byłoby, 
żebyście z X. Kanonikiem się rozmówili i założyli To- 

>'waijiystwo św. Wincentego « Paulo. T ak ie  Tow arzystw o 
je s t w Krakowie, a słyszę, że i po wsiach niektórych 
i po m iasteczkach tak ie  Tow arzystw a także się rozwi­
ja ją ..  Członkowie płacą bardzo m ałe w kładki, a z tego 
robi się fundusz na w spieranie potrzebujących. Są z ta ­
kiego T ow arzystw a i moralne pożytki bardzo w ielkie. 
Szerzej o tem pisać nie potrzebuję, bo X. Kanonik albo 
i p. Dziedzic dobrze to zapewne znają i będą wam 
mogli wytłómaczyć:;V:

T ak  sobie m yślałem  wczoraj wieczór, kiedym  ulicą 
P aw ią  w racał od roboty. łjjfagle zastępuje mi drogę 
Michał BroM jt, także Apbotnik, i powiadaj&że na ulicy 
Kolejowej m ają socyaliści posiedzenie.

— Chodźcie — pow iada — ze mną, a zobaczymy, 
co tam będzie.

K iędyśm y weszli, przem aw iał w łaśnie p. W yrw as, 
ten, co to od Kaś/m  dostał przez pysk w arzechą, jakem  
u onej pani podłogę froterował. Mój® ił on o tem, że są 
dwie partye socyalfetów: jed n a  spokojna, a druga rew o­
lucyjna. „Niezgody — pow iada — nie powinno między 
nami być, bo jfydna m yśl nas wszystkich ożywia i w szy­
scy jeclenjĄel m am y“. Na te słowa zaczęli jedni bić 
w ielkie brawo p. Wyiytociscrwij a  drudzy gw izdali i ry ­
czeli. Zgrom adzeniu przewodniczył jak iś  żydek Ten 
ciągle dzwonił o spokój i prosił, żeby się towarzysze 
uciszyli. „Jeżeli — pow iada — nie zgadza się fk to  z p. 
Wymoasem, to mech poprosi o glos i porządnie swoje 
zdanie wypowie, a nie ryczy“.

lim tjtg powstała* znowu w rzaw a, bo niektórzy za­
częli wołać, że tu nie ma b y d ła *  żeby ryczało, tylko 
są ludzie.

Dobrał się nareszcie do słowa jak iś  żydek z par- 
ty i rewolucyjnej.

—  Tow arzysze! — pow iada — praw dziw ym i so- 
cyalistam i jesteśm y tylko my, co się cm m chistm rm czyli 
reioolucyonistami nazyw am y. Spokojni socyali^gi to są 
zdrajcy nasi, to naw et nie bydło, ale hoińie, co ry ja  
na naszym  socyalno-cleuwh-aty^zmyui gruncie11.

N a te słowa zakotłowało w sali: gw ałty , gwizd, 
wycie, ryczenie —  w szystko to zmieszało się razem 
w p iekielną ja k ą ś  muzykę: Z dziesięciu robotników
rzuciło się z pięściami ku żydkowi, ale kołójj żydka 
stało ze dwudziestu takich, co znowu na tam tych wy- 
rychtow ało pięście i laski. Ż ydek zbladł, ja k  ściana 
i ciągle w rzeszczał na jak iegoś robotn ika: „W ojtek! 
w ynieś mnie za drzwi! W ojtek! wynieś mnie za d rzw i!11 
W ojtek chciał żydka wziąść na barana  i wynieść, ale 
nie było sposobu w ydostać się z tego ścisku.

Po bitce, k tó ra  trw ała  z kw andrans, uspokoiło się 
dopiero w tedy, k iedy  jednego robotnika ktoś jakiem ś 
żelazem tak  przez głowę pociągnął, że biedaczysko bu­
chnął na ziemię, ja k  długi. Zaczęto go krzesić, wynosić 
i w tedy dopiero przyszedł znowu do słowa p. W y p a s .  
Dowodził on, że spokojni socyaliści nie są bynajm niej 
terni stworzeniami, co ry ją  na socyalno-clemokratycznym  
gruncim  ale takim i samymi dobrymi reimjM cyonistami, 
ja k  inni. „Naszych tow arzyszy — pow iada —  koło 
S try ja  i Stanisław ow a aresztow ano tak  dobrze, ja k  
i tych, co w  W iedniu przygotow ali bomby, i rozkaz 
aresztow ania przyszedł z W iednia. Ja k  wszyscy socya­
liści, tak  i my nie uznajem y żadnej narodowości, żadnej 
ojczyzny, ani ojcowizny, ani żadnej religii. Jesteśm y 
tylko rozum niejszym i rewolucyonistami. My wiemy, że
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ja k  byśmy otw arcie w yparli n ę  ojczyzny i religii, to 
nie m ielibyśm y co tutaj robić. Kto chce w tym  kraju  
dla socyalizmu grunt przygotow ać, ten musi działać 
ostrożnie, ten musi zwolna gubić po m iastach poczucie 
narodowości, a po wsiach przyw iązanie do Kościoła. 
Kto w tym  k ra ju  chce mieć odrazu socyalistów  praw ­
dziwych i mówi w prost o rewolucyi, ten w łaśnie ry je 
na gruncie socyalno-dem okratycznym . Jeszcze raz, ko­
chani towarzysze , stw ierdzam , że my spokojni socyaliści 
jesteśm y tak  samo, ja k  .nni, reiuolueyonistami, prze­
ciw nikam i rodziny, przeciw nikam i w łasności, przeciwni­
kam i narodowości, przeciwnikam i wszelkiej w iary, tylko 
me jesteśm y takiem  głupiem  Dydłem“ ...

Chciał zapewne jeszcze powiedzieć: „jak  ci socya- 
liści/ co się wprost rewolucyonistam i nazyw ają", ale 
w tej chwili chwycił ktoś lichtarz ze św iecą i grzm o­
tnął tem p. W yrw asa.

W sali zrobiło się ciemno ja k  w rogu i pow stała 
w rzaw a ogromna. Jedni śp iew ają ja k ą ś  rew olucyjną 
pieśń, drudzy krzyczą: „Niech żyje p. W ysłouch  /“ inni: 
„Niech żyje p. W yrw as!" Słuchać prócz tego trzask  
lasek  i stołków. B ijatyka zaczęła się na dobre, więc 
my z B rożkiem  wynieśliśm y się na ulicę, a potem do 
domu.

A niech ich kaci biorą!...
Bądźcie mi zdrowi, kochany W alenty, i pozdrów­

cie odemnie wójta, B rzdęka, B artka z Poręby, mojego 
szw agra i siostrę Magdę. — W asz Ę strą yd .

Pokazuje się teraz, że to praw da, co p. Jaśkow - 
ski mówił wczoraj s jże  ja k  gdzieindziej tak  i w naszym  
kra ju  są  dw ojacy socyaliści, ale tylko z imienia, bo 
jedni i druuzy są  reMóhicyońistamd...

Wiadomości polityczne.

R ada państw a w W iedniĄ  nie przystąpiła do ob­
rad  nad luclżetern. Zajm uje się obecnie głównie dw o­
m a sp raw am i: projektem  reformy wyborczej, wniesionej 
przez rząd i stanem  w yjątkow ym  w Czechach. Co do 
projektu, to trzy najw ażniejsze partye R ady państw a: 
Koło polskie, klub hr. H ohenw arta i tak  zw ana lewica 
niem iecka oświadczyły, że są  za rozszerzeniem praw a 
wyborczego, ale nie w tej formie, ja k  rząd proponuje. 
Co do stanu w yjątkow ego w Czechach, to wybrano 
kom isyę. T a  m a rozpatrzeń przyczyny, które skłoniły 
rząd do zaprow adzenia w Czechach m ałego stanu oblę­
żenia. Po rozpatrzeniu przez kom isyę tej spraw y, R ada 
państw a albo zatwierdzi stan  w yjątkow y, albo przeciw 
niemu się oświadczy. Gdyby R ada państw a ośw iadczyła 
się przeciw zatw ierdzeniu, to niew ątpliw ie byłaby roz­
w iązaną i m ielibyśm y nowe wybory. Ale do tego może 
nic przyjdzie, bo chyba rząd bez w ażnych przyczyn

stanu w yjątkow ego w Czechach nie zaprowadził. O przy 
czynach tych wspom inaliśm y ogólnikowo już d a w n ie j; 
teraz zaś, ja k  nastąp ią  obrady, poznam y je  dokładniej.

• M asonom  oddany rząd francuski przyjm uje teraz 
z w ielką uroczystością schyzm atyckich oficęrów rosyj­
skich i daje przez to do zrozumienia, że między nim 
a Rosyą je s t porozumienie na w ypadek wojny. D zieje 
się to na złość Austryi, państw u niemieckiemu, W ło­
chom i Anglii, a te znowu da ją  do poznania, że na 
w ypadek wojny m ogą one razem  wystąpicS Ja k  już 
wiemy, cesarz niem iecki Wilhelm II  i jeden  książę an ­
gielski był z naszym  Cesarzem na m anew rach w Wę- 
grzćch, a w tej chwili w łaśnie Włosi przyjm ują znowu 
u siebie oficerów angielskich, ja k  Francuzi rosyjskich. 
O wojnie jed n ak  nic a  nic u nas nie słychać i nie v,d- 
dać, żeby się wnet na nią zanosiło. Zbroi się tylko 
H iszpania , a  to przeciw niewielkiemu narodowi, mie­
szkającem u aż w Afryce. W ielkiej wojny tam z tego 
nie będzie. W B M zy lii  (w południowej Ameryce) re- 
wolucya jeszcze niezażegnana, więc krew leje się dalej.

Nas Polaków i katolików  obchodzi to najbardziej, 
co się dzieje pod Moskalem. Na nieszczęście stam tąd 
nie można się doczekać niczego wesołego, a niema p ra ­
wie dnia, żeby nie przyszła ja k a  sm utna wieść o prze­
śladow aniu W iary  naszei. Z Podlasia  mam y świeżo 
tak ie  w iadom ości:

Józef Buszko, m ieszkaniec D ubienka, w powiecie 
hrubieszowskim, gub. lubelskiej, ożeniony z M aryanną 
Ruszkiewicz, m a syna Ju liana , la t 10 i córkę Józefę, 
la t 19. Cała rodzina z dziadów i pradziadów  w yzna­
w ała w iarę katolicką, obrządku lacińskiegcfa Buszkowie 
ślub brali i dzieci ich chrzczone były w kościele łaciń­
skim. T eraz policya i popi każą  im w szystkim  być 
praw osław nym i d la te g o , że M aryanna Ruszkiewicz 
przed 53 la ty  otrzym ała chrzest w kościele unickim. 
Stało się przypadkiem , że dziecko było chore, księdza 
łacińskiego w domu nie było, rodzice przeto (Ruszkie- 
wicżowie), aczkolw iek oboje łacińskiego obrządku, za­
nieśli dziecko do parocha unickiego. Buszko broni się 
przeciw barbarzyńskiem u wyrokowi, podaje prośbę do 
konsystorza duchownego chełm sko-w arszaw skiego (pra- 
wosław.), żeby go wykreślono z liczby praw osław nych’; 
konsystorz odpowiedział odmownie. D nia 14 czerwca 
b. r. podał prośbę do schyż. synodu; odpowiedzi do­
tąd  niema.

Aleksander^ Paw eł i Piotr Lackow scy, m ieszkańcy 
wsi Kam ień, pow. chełmskiego, m etrykam i dowodzą, 
że ojciec ich, dziad i p radziad  łp l i  obrządku łacińsk ie­
go ; oni sami ochrzczeni zostali w kościele unickim 
w Kamieniu, ponieważ kościół łaciński jest odległy; 
wychowali się jednak  i żyli w 'obrządku łacińskim . 
Paw eł ożenił się z U nirk ą , w . kościele unickim brał 
ślub i tam że dał chrzcić jednego syn a ; gdy zaś n a ­
sta ły  czasy, że każdem u w kościele unickim  jochrzczo-
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nemu nie dozwalano uw ażać się za lacinnika, Paw eł 
w szystkie następne dzieci (czworo dzieci, oprócz poprze­
dniego, i dwie córki i chrzcił w kościele łacińskim . 
Dwaj inni bracia, A leksander i Piotr, żonaci z łaeinni- 
czkami, mieli po czworo dzieci i chrzcili je  także w ko­
ściele łacińskim .

Przed 10 laty  wszystkich trzech braci, bez ich 
wiedzy, z żonami i dziećmi zapisano na praw osław ie. 
W ciągu tego czasu Piotrowi przybyło jeszcze czworo 
dzieci, których ksiądz łaciński nie chce, jak o  zrodzo­
nych z ojca i m atki, zapisanych na p raw osław ie, ro­
dzice zaś nie chcą, aby chrzcił pop praw osław ny; dzieci 
przeto zostają bez chrztu. Cała rodzina Cackowskich 
od la t 10 kołacze po wszystkich urzędach, dopraszając 
się w ykreślenia z ksiąg  praw osław ia; konsystorz je ­
dnak  praw osław ny chełmsko w arszaw ski prośbę oddalił. 
Udali się do synodu petersburskiego; ztam tąd odpowiedź 
nadeszła przez konsystorz chełmsko - w arszaw ski do 
urzędu gm innego i tu powiedziano im, że synod także 
odrzucił ich prośbę, lecz na piśmie nie dano im tej o d ­
powiedzi i kazano pozostać w prawosławiu. Upewniał 
ich ktoś, że w gm innie, czy też u naczelnika powiatu 
odpowiedź synodu została sfałszow aną, co bardzo być 
może. Naczelnik liczy na to, że nieszczęśliwym  sk azań ­
com uprzykrzy się kołatanie i nareszcie z musu pogo­
dzą się ze swym losem ; oni jed n ak  udali sie do P e­
tersburga z prośbą do samego cara. Czy car będzie 
dla nich przynajm niej tyle „m iłościwym 11, żeby .ich 
%fetawit’ w zabłużdenii (zostawić! w błędzie) — ja k  to 
czasem byw a — przyszłość pokaże. Tym czasem  na 
miejscu policya razem z popem dusi całą rodzinę Cac­
kowskich, żeby żyła po praw osław nem u.

Ojciec św., p ragnąc obsadzić opróżnione stolice 
biskupie pod rządem  rosyjskim , zaw iązał z nim sto ­
sunki. Rząd rosyjski wysłał do Rzymu swego pełno­
m ocnika, ale tylko dla oka przed światem , bo ten peł­
nomocnik od dwóch lat, ja k  w Rzymie siedzi, nic a nic 
nie zrobił. Stolic biskupich dotąd nie można było obsa­
dzić, a  prześladow anie Kościoła katolickiego tylko się 
w zm aga.

Wiadomości i listy od Czytelników i Przyjaciół
„ K r a k u s a 44.

I s k rz y n ia . Już trzeci rok czytuję wasze pismo 
jak o  członek K ółka rolniczego i Czytelni tutejszej, k tó ­
ra  założoną została 1892 roku. Dnia 1-go maja;-odbyło 
się uroczyste otw arcie Czytelni, do której nam  dopo­
mogli : nasz W ny X. proboszcz z K rościenka W yżnego 
W incenty T elega i W ny p.  Kazimierz Orpiszewski, dzie­
dzic z K rościenka W yżnego, gdyż w naszej wiosce, 
liczącej obecnie zaledwie 150 numerów, nie m am y ani 
kościoła ani dworu. Dwór został rozparcelow any przed

20 la ty  pomiędzy przeszło 60 posiadaczy, a  reszta 
przeszła w ręce p. H enryka Szaleńskiego, w łaściciela 
dóbr Hombornia z powiatu krośnieńskiego, ale że ten
0 nas nie myśli, więc uciekam y się po w szystkie po­
rady  i interesa do W go p. Kazimierza Orpiszewskiego, 
w łaściciela dóbr K rościenka W yżnego. A jesteśm y 
w obecnem czasie w bardzo krytycznem  położeniu 
z powodu ośm iokrotnego wylewu dwóch rzek górskich 
przerzynających naszą w io sk ę , W isłoka i Morwowy. 
W innych wsiach tylko cztery razy był wylew, lecz 
u nas z powodu trak tu  rządowego przem ysko-dukiel- 
skiego, na którym  je s t most zbudowany przez rzekę 
W isłok, a przed sam ym  mostem w pada rzeka Morwo­
wa do Y^isłoka, dlatego je s t w ielki zbiór wody, który 
pod m ostSodrazu zmieścić się nie może. S tąd wezbrane 
wody dwóch rzek o niskich brzegach w yrządzają wiel­
kie szkody, pomocy znikąd żadnej nie marny. Ale 
jedna  bieda niewiele zrobi, dopóki sio więcej nie po 
łączy na w iększe nieszczęście. D nia 10 października 
b. r. spaliła się nam  nowo w ybudow ana szkółka, która 
sta ła  zaledwie 7 lat. W ielka to dla nas stra ta , gdyż 
tak  biednemu ludowi, ja k  w Iskrzyni, to i cent jest 
pokaźną sumą. Szkoła kosztow ała nas 1,600 złr a za­
bezpieczona zaledwie na  500 złr. Lecz ja k  zawsze, 
tak  ' teraz poszliśmy po poradę względem asekuracyi 
do Wgo p. Kazim ierza Orpiszewskiego, delegata T ow a­
rzystw a asekuracyjnego, i ten nas poratow ał. K azał 
nam  ze swego lasu wyznaczyć kilka sztuk drzew a na 
m ateryał, za co niech mu Bóg stokrotnie w ynagrodzi. 
Bo też W ny p. Kazimierz Orpiszewski je s t wielki do 
broczyńca dla całej okolicy, k tóra  go otacza w ielką 
czcią i poszanowaniem , a osobliwie w naszej parafii, 
do której i nasza w ioska Iskrzynia należy. W ny p. K. 
Orpiszew ski je s t wielkim obrońcą naszej św. W iary k a ­
tolickiej. Zajm uje się on konferencyą św. W incentego 
a  Paulo, które to bractwo znajduje się tak  w Kościen- 
ku W yżnem ja k  i w Iskrzyni. Karczmę obok kuścioła, 
w której działo się w ielkie zgorszenie, czasami naw et
1 podczas nabożeństw a, kazał zburzyć, nie zw ażając 
na zyski, jak ie  mógł pobierać z propiuacyi. W  karczm ie 
zaś m urowanej pod sam ym  dworem, k tóra  do dziś dnia 
się znajduje, pomimo błagań  żyda poprzednio arendu 
jącego, osadził uczciwego k a to lik a , który  się trudni 
siodlarstw em  i przytem  szynkuje pańskim  trunkiem  
i nie je s t w yzyskiw aczem  biednego ludu. Gdy przyszła 
zima, bardzo dokuczliwa dla biednego ludu, k tóry  nie 
miał się przy czein ogrzać, ani łyżki straw y zgotować. 
W ny p. K. O rpiszew ski i o nim nie zapomniał. W yzna­
czył natychm iast ze swego lasu k ilkanaście  sagów 
drzew a opałowego i rozdzielił je  pomiędzy biednych, 
nie żądając za to żadnej zapłaty. W iele jeszcze innych 
dobrodziejstw  w yśw iadczył biednem u ludowi W ny p. 
K. Orpiszewski, których trudno byłoby wyliczyć. Ja k  
czas pozwoli, to jeszcze więcej opiszę, a teraz upraszam
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Szanow ną R edakcyę o umieszczenie tych kilku słów, 
ażeny Szanowni Czytelnicy K rakusa  dowiedzieli, ja k ie ­
go dobrodzieja i opiekuna mamy, którego nam O patrz­
ność zesłała w naszych ciężkich czasach, a teraz po­
zdraw iam  w imieniu w szystkich członków K ółka rolni­
czego i Czytelni w szystkich Czytelników i przyjaciół 
K rakusa  i poleeam Panu Bogu.

Jart ' Olszewski, gospodarz z Iskrzyni.

NOWINY.

—  Najprzewielebniejszy X. Floryan Stablewski,
A rcybiskup gnieźnieńsko - poznański (pod rządem  pru­
skim  w W ielkolsce) odwiedził w tych dniach J . Em. 
X. K ardynała  D unajew skiego w K rakow ie. W pałacu 
biskupim  przedstaw iało mu się Duchowieństwo m iejsco­
we. Obiad spożył N ajprzew . X. A rcybiskup w gronie 
najw ybitniejszych osób duchownych i świeckich u J. Em . 
X. K ardynała  Dunajew skiego, a wieczór spędził u h rab ­
stw a Stanisław ów  TarnowsJdch w tow arzystw ie X. K ar­
dynała  D unajew skiego i wielu dygnitarzy  duchownych 
i świeckich. Z duchownych w ym ieniam y: X. kan. P e l­
czara. prezesa k rak . Tow arzystw a oświaty luoowej, X. 
in fu łata  Krzem ieńskiego, X. kan. Bukowskiego i X. Ma- 
ryana  M orawskiego T. J. Dostojny gość zabaw ił u h rab ­
stw a T arnow skich przeszło dwie godziny i bardzo ła ­
skaw ie rozm aw iał przez cały czas z różnemi osobami, 
dopytując się o spraw y miejscowe i krajow e. Nazajutrz 
(20 b. m ) opuścił X . A rcybiskup Kraków, udając się 
do swojej dyecezyi. Na dworcu kolejowym pożegnali 
go : J. Em. X. K ardynał D unajew ski, hrj S tanisław  T a r­
nowski, X. in tu łat Krzem ieński i wiele innych osób.

—  Śmierć na morzu. Feliks Kondej z Ustrobny 
(pow. krośnieński) od młodzieńczego w ieku lam part 
i bluznierca opuścił wieś rodzinną i chciał się dostać 
do Am eryki. Na morzu dotknął go palec Boży za różne 
w ystępki i um arł. D . P.

—  Z Tarnowa. Najprzewieleb. X. Biskup tarnow ­
ski zabronił w swej dyecezyi dopuszczać X. S tanisław a 
Stojałowskiego, redak to ra  WieńcitAi P szczó łk i, do od­
praw iania Mszy św. lub spraw ow ania innych funkcyj 
duchownych.

—  Kornel Ujejski, znakom ity poeta polski, obcho­
dził w tych dniach 70-tą rocznicę swego życia. Z róż­
nych stron kra ju  spotkały przy tej sposobności zacnego 
starca gorące hołdy uznania i wdzięczności. N ie p rzy ­
jac ie l ludu  p. W ysłouch spożytkow ał tę  uroczystość 
w nieuczciwy sposób.

-— Zm iana własności. W ładysław  lir. Baworowski 
naby ł od barona Schindlera połowę M okrzyszowa za 
cenę milion złr.

P . Antoni Pogłodow ski nabył od braci Kohn do­
bra  Berechy z przyległościam i, m ające 6.G00 morgów 
obszaru.

—  Ofiara zabobonu. D. 21 z. m. po południu zgo­
rza ła  w K am ionce Pom łynowie pod R aw ą jedna chata. 
W  wiosce tej od k ilku tygodni już w ybuchały pożary, 
a  n ik t nie mógł zbadać ich przyczyny W ieśniacy po 
dejrzyw ali o podpalenie gospodarza M ikołaja Buczmę 
i sąd  naw et gu uwięził, ale w krótce musiał go wypn

ścić, gdyż nie miał żadnych dowodów, św iadczących 
o jego winie. W łościanie jed n ak  ciągle uważali go za 
spraw cę pożarów, a podejrzyw ali go o to na tej podsta­
wie, iż żona budnika kolejowego w Kamionce-Moszczanie, 
powszechnie uw ażana za wróżkę, rozm aw iając o owych 
ciągłych pożarach, rzekła, iż ów Buczma je s t człowie­
kiem  „niesam ow itym “ i że pożary zapew ne z jego przy­
czyny pow stają. Chłopom kam ioneckim  nie trzeba było 
więcej. Po owym ostatnim  ogniu d. 21 z. m. zebrało 
się ich k ilkunastu, napadli w nocy na dom, w którym  
Buczma nocował i w ywlókłszy go na dwór, zabili. 
Z andarm erya, uwiadom iona o całym  w ypadku, areszto­
w ała  przywódców i oddała ich w ręce sprawiedliwości. 
W różka owa również pociągniętą została do odpow ie­
dzialności sądowej.

— Lichw iarze. Przed zw ykłym  trybunałem  k a r ­
nym we Lwowie staw ali dwaj żydzi, bracia Pilple, 
oskarżeni o lichwę. T rybunał zasądził każdego z nich 
na 8 m iesięcy więzienia.

—  Zaostrzenie przepisów paszportowych w Rosyi.
W ostatnim  czasie zdarzyło s i ę , że od przybyłych do 
Rosyi obywateli austryackich i w ęgierskich, którzy p o ­
siadali legalne, w izą rosyjskiego konsula zaopatrzone 
paszporty, żądano pod rygorem  w ydalenia, aby w k ró t­
kim term inie w ykazali się m etryką urodzin. Na dalsze 
trudności trafiają podróżni także w takich razach, jeśli 
podpis w ładzy duchownej na  m etryce nie jest wizowany 
przez kom petentną w ładzę konsularną.

— f lelgrzyml francuscy w cudownem miejscu 
w Lourdes (czytaj Lurd) powzięli sobie tak ie  postano­
w ienia :

„My chcemy święcić T w oją niedzielę, poznać Tw oją 
religię, przestrzegać uroczystości kościelnych, brać udział 
w nabożeństwach, a  w śś. Sakram entach Twoich czer­
pać często siłę, by żyć po chrześcijańsku.

To ślubujem y Tobie, N ajsłodsze Serce Je zu sa !
My poddam y się zawsze, umysłem i sercem, n ie ­

omylnej nauce Twojego Kościoła i rzym skiego P ap ieża , 
Twojego zastępcy. Będziemy posłuszni głosowi naszego 
B iskupa i kapłanów  naszych i nigdy należeć nie bę­
dziemy do tow arzystw  potępionych przez Kościół, p rze­
ciwnie zwalczać będziem y ich wpływ  szatański.

To ślubujem y Tobie, N ajsłodsze Serce J e zu sa !
N igdy nasze dzieci nie pójdą do szkoły, 'gdzie 

Im ię Twoje nie byłoby w poszanowaniu. Co w ieczora 
w rodzinie zajm ować się bedziem y katechizm em  i w spól­
ną modlitwą, ja k  nas tego nauczyli nasi ojcowie.

To ślubujem y Tobie, N ajśłpdsze Serce Je zu sa !
Nie wpuścim y do domów naszych żadnej książk i, 

żadnego dziennika, któryby nie był chrześcijański. No­
sić będziem y na sobie krzyż Twój, dowód Twojej m i­
łości i znak naszego Zbaw ienia i n igdy nie będziem y 
się wstydzie an i Ciebie, ani Twojej nauki, abyś T y  nas 
się nie w stydził przed Ojcem Niebieskim.

To ślubujem y Tobie^ N ajsłodsze Serce J e zu sa !11
Przyk ład  godny naśladow ania.
—  W jakim  wieku należy się żen ić?  Pewien s ta ­

ty styk  uczynił to pytanie przedmiotem gruntownych 
badań i przez długie la ta  zbierał daty  statystyczne co 
do chorób i śm iertelności dzieci, badając przy każdym  
w ypadku, w jak im  wieku pobrali się rodzice chorego 
lub zm arłego dziecka. Zebraw szy obiity m ateryał z 30 
tysięcy w ypadków  śmierci, doszedł ów statystyk  do na
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stępujących wniosków : N ajslabszifjsą dzieci pochodzące 
z m atek poniżej lat 20, najsilniejsze zaś te, których 
ojcowie m'a?)ą od 30 do 40 lat. S tatystyk  daje w ie rn a  
stępujące ra d y : Panny nie powinny wychodzić za mąż 
przed 21 rokiem życia; starzy  mężjęzyzni nie powinni 
żenić się z mlo.demi pannam i; kobiety! nie powinny 
wychodzić za m ężczyzn m ających więcej niż. 5 0  latj 
ani też za zbytnio m łodych; mężczyźni nie powinni 
żenić się z pannam i nie m ającem i la t 20, a jeżeli 
m ęźćzyzna je s t  w wieku 20 do,JJQ lat, to nie powinien 
również żenić się z kobietą m ającą więcej niż 35 lat.

Odpowiedzi od Redakeyi.

])o mżysfjjfjph. N iektórzy z kochanych Czytelni­
ków zapytują się, cd t‘d’ znaczy-konkurs, który o g n i ­
liśm y w 40 ym numerze K rakus’ą. Otóż zn'aczy’(-tó; że 
jeżeli kto nadeśle Krakusowi, coś z rzeczyfiwymienio 
nych w konkursie, a nada się to do wydrfcewania, to 
tak i otrzym a nagrpdę. Bajki, legendy, powiastki św ieł 
ckie i religijne, sm utne i śmieszne, wszystko to, jeżeli 
już gdzieś nijSpylo drukow ane, nadaje się do konkursu.

P. Z . M . w K. Niema się czemu dziwiew taki 
zawsze wór drze, a kwiczy, ale sztuka raz się J^lko 
udaje, bo 'po tem  przyebbdzi fyreslm  n a M a ty sk a .  B ądź­
cie cierpliwi.

P. M. W  vy Pr. A cóż to za rachm istrze! Macie 
płacić 5 zlr. 24 i pól ct-.-*;-

P. S t. S. Jod. AStokro.tne B fe  zaplaą! Pów.a- 
s tk a  przyjęta na ktmfcurs. Serdeczne pozdrowienie dla 
pana i w szystkich dobrych ludzi w tam tych stronach. 
Z apytanie posialiśm y do znawcy.

Przewięleb. X . J . L . W yrazy głębokiego pow aża­
nia i wdzięczności. L ist idzie.

P. a . P. ibrZ. Rusini pow iadają, że ja k  się koniu 
grzyb  śni, to chot’by JaMij smutok mj.ąw czełowpe, to roz- 
im śelyt sia, ale najltipiej trzym ać się tego, co mówi 
polskie przysłow ie: Sen m ara, a Ęó.fa w ia r a . ' ,

M. P.}‘$; R. T ę k rym kę^do  żydkowie na go­
łej gło.wjfe pod czapkam i nosząc, to i u nas pra w d ą  ży ­
dowską  nazyw ają. Jeżem cie  mu ją  przypadkiem  ̂ t r ą ­
cili, to nic wam nie zrobi, ale ja k  ąeż może łrącnęliście 
go tak  cala dłonią, że mu nie tylkcnęzapka ale i p raw ­
da'"spadla — to będzie źle. Po co to, poczciwi ludzie, 
do tych karczem zaglądać)! kiedy tam zawsze tylko ja ­
kieś nieszczęście człowieka czeka?

P. J . S. Nie bójcie się! Ja k  będzie chleh, 
to i zęby się znajdą!

C e n y  z f o o a i i i
(z t a r  g  u n a K 1 e p a r z u).

K r a k ó w  24 października. 
Pla.cono: za pszenicę białą od 8 zlr. —  ct. do 8 

zlr. 25 ct., za czerwoną od 7 zlr. 70 ct. do 8 zlr. £25 
ct., za żółtą od 7 zlr. 70  ct. do' 8 zlr. 25 ct., za żyto

od 6 zlr. 40ict, do fbzlr. 70 ct.ptea jęczm ień brow arny
od 7 zlr. :5 0 łct. do 8 zlr. 25 ct., na kaszę od 5 zlr.
70 ct. do 6 zlr. — ct., za owies od 6 zlr. 80 ct. do
7 zlr. 15 ct., za rzepak od [lŚś zlr. — ct. do 13 zlr. 75
ct. — W szystko za 100 kilogram ów .

Kalandarzyk tygodniowy.
1 Święta rzymskie

Wschód
słońca

Zachód ' 
słońca i

f i god. min. god. min.

29 Nied. 2 3  po S. Narcyza l>. i Euzeb. G 29 4 20
30 P od. Marcelego p. i ' Entropii. G 31 4 18

! 81 Wt. !8t% .  Wolfganga i iB iicfflu i ©
Listopad via dni 30.

Śr. Wszystkich S -m ę t-yęU ..., i

C 33 4 IG

1 G 35 4 15
2 Cz. Dzień. Zaduszny. Wiktora. G 37 4 13
3 Piąt. Hube.rfa b. i Sjdwii wdowy. 6 38 4 11
4 Sob. Karcda, Borom. b. i Modęsty. G $39 4 10

N A K Ł A D E M

katolickiego Zakładu wydawniczego J. S T E Ir iB R E N E K A
w W irtenberdze (w Czecliacli)

opuściły prasę dwa illustrowauę kalendarze dla ludu katolickiego, 
a mianowicie:

I

Wielki Kalendarz Maryański
cena 40 ct.

Mały Kalendarz Maryański
cena 30 ci.

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y
w Księgarni J. A, PELARA w Rzeszowie.

_____________________________________  (3-3)_

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
R yn ek , P a ła c  S p isk i 

poleca następuj ice tanie książeczki:
Cłos do indu, nieurodzajem dotkniętego. Cena 25 ct.
Ja n  Pasek i jego Pam iętniki opracował dla ludu J. Bystrzy­

cki. (Odbitka z ijrakusafy. Cena 30 ct.
Bartek, gorliwy hodowca bydła napisał X . Sebastyan Kneipp. 

S |S |epa 85 ct.
H istorya i geograiia k ra ju  rodzinnego do nauki w szkołach 

indowych, zastósował J. Trembicki. Cena 30 ct.
Książeczki do nabożeństwa pięknie oprawne 

w cenie 30 ct. do 3 złr.

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca:
Ksiądz Włiwrzyniec Oprzędek.

N akład  i  własność ...Spółki wydawniczej polskiej w K rako­
wie, zarejjsłwmęppyjp z ograniczoną poręlcą“.

W Krakowie, w drukam i „Czasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem .Józefa bakocińskiegff.


